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Kraków, 24 lipca.

Z ja z d  h y e n  w y b o r c z y c h .

J u tro , w  czw artek , o godz 4 popo­
łu d n iu  odbędzie  się w e L w ow ie zw o ­
ła n y  p rzr z t. z w. k o m ite t c e n tra ln y  
z jazd  de lega tów  m iejscow ych k o m ite ­
tó w  w yborczych , p o d leg łych  k o m ite ­
to w i cen tra ln em u . Z jazd  te n  o b ra d o ­
w ać  będzie  w Z a k ł a d z i e  n a r o d o ­
w y m  i m i e n i a  O s s o l i ń s k i c h ;  z 
teg o  d robnego  n ap o zó r fa k tu  m ożna 
w idzieć, ja k  w szystko  w  G alicy i, w szy ­
stk ie  in s ty tu c y e , k tó re  mienią, się być 
n ie p o lity c z n e m i, czysto  naukow em i 
ogó lno-narodow em i, s to ją  w  usługach  
k le ry k a ln o -k o n se rw aty w n e j k lik i r z ą ­
dow ej. Je ż e li Z ak ład  n a ro d o w y  im ie 
n ia  O ssolińskich, k tó ry  żadnej innej 
p a r ty i  p o lity czn e j sw ych  sal n ie  od­
d a łb y  do dyspozycy i, n ie  w ah a  się tej 
p a r ty i  oddaw ać w  u sług i, — to  fa k t 
te n  m a  zn aczen ie  sym boliczne d la  c a ­
łego  k ra ju . W szy stk ie  in s ty tu c y e  p u ­
b liczne , w szy stk ie  w ładze  rządow e i 
au tonom iczne, w szy stk ie  k lik i staro - 
śc iń sk o -p ro p in acy jn e  są eg en ey am i 
c e n tra ln e g o  k o m ite tu  w yborczego . A

że ko m ite t te n  je s t  kom itetem  p a r ty j ­
n y m  stro n n ic tw a  konserw atyw nego , 
to  od daw na ju ż  n ie  u lega  kw esty i, 
tem  m niej zaś te raz , g d y  on  sam  sw ą 
obeoną akcyę w yborczą  z a in au g u ro ­
w ał m a n ife s te m , naw ołu jącym  do 
zw alczan ia  w szystk ich  s tro n n ic tw  p o ­
stępow ych.

D ziś dem okraci p io ru n u ją  p rzec iw ­
ko kom ite tow i cen tra ln em u , dziś w i­
dzą w  n im  k o m ite t n ie  narodow y, lecz 
szlachecki, dziś odm aw iają  m u  racy i 
b y tu , ale p rzez  ca łą  erę  k o n s ty tu ­
c y jn ą  sam i p rzy k ład a li ręk i do u trw a ­
len ia  jeg o  p o tęg i, sam i należeli do te j 
szlacheckiej o rg an izacy i i an i rę k ą  
n ie  ru szy li, ab y  jej p rzeciw staw ić  o r­
g an izacy ę  sw ojego stro n n ic tw a .

P rz y  o s ta tn ich  w yborach  w idzieliś­
m y „ sk o n cen tro w an y ch " dem okratów , 
k andy d u jący ch  z ruaaienia ko m ite tu  
cen tra lnego . Dziś s to ją  w obec n iego
bezsilni.

Z jad ą  się w ięc ju tro  we L w ow ie 
k re a tu ry  m arszałkow sk ie , starościńsk ie , 
p ro p in acy jn e , h y e n y  w yborcze  i ma- 
cherzy  m ałom iasteczkow i — i ci ludzie  
będą decydow ali o k an d y d a tu ra c h  „na­
rodow ych ." N a kogo on i w yrok  po ­
tęp ien ia  rzucą , te n  będzie zw alczany  
p rz y  w yborach  p rzez  w szystk ie  „n a ­
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rodow e" c zy n n ik i korupoyą, g w ałtam i, 
p resyą . W szy stk o  pó jdzie  po starem u .

T y lk o  pod  je d n y m  w zględem  je s t  
„postęp* . O to w  piśm ie, w ystosow a- 
nem  do m iejscow yoh kom ite tów  k o ru p ­
cy jn y ch  zazn aczy ł k o m ite t c en tra ln y , 
że obesłan ie  z jazdu  n ie je s t  konieczne, 
„ g d y b y  t o m i a ł o  p r z e s z k a d z a ć  
d a l s z e j  a k c y i . "  Z n aczy  to :  Jeże li 
d an y  k o m ite t k o ru p c y jn y  n ie  chce się 
pub liczn ie  afiszować, że na leży  do k o ­
m ite tu  cen tra ln eg o , to  w olno m u p u ­
b liczn ie  udaw ać, ż e je s t  opozycy jnym , 
że n io  n iem a  w spólnego  z kom ite tem  
cen tra ln y m , w y sta rczy  porozum ien ie  
ta jn e . M oże on  w  tak im  raz ie  p o s tą ­
p ić  z kom ite tem  cen tra ln y m , ja k  H ein e  
z ow ą d z iew czy n ą:
Blamier mich nicht, mein seboues Kind, 
Und grttss mich nicht unter den Linden. 
Wenn wir naehher zu Hause sind,
W ird sich schon alles finden.

K o ru p o y ą  w yborcza  w  G alicy i bę­
dzie o d tąd  p raco w ała  n ie ty tk o  pod  
firm ą kom ite tu  cen tra ln eg o , p rzeciw nie , 
n a w e t częstokroć pod hasłem  ze rw a ­
n ia  z kom ite tem  c e n tra ln y m .

D la teg o  tem  baczniej m usim y się 
p rz y g ląd ać  fa rb o w an y m  lisom .

TdwhfzijszbI Pamiętajcie o funduszu prasowp codziennego „Naprzodu!"
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A kiedy Łukasz, nie chcąc się zbytnio 

angażować, nie dawał żadnej odpowiedzi, 
Jordan ożywił się raz jeszcze i zapropo­
nował, by poszli obadwaj do pieca, o k tó ­
rego funkeyouowaniu, podczas swojej trzy­
dniowej nieobecności, pragnął się osobiście 
przekonać,

— Nie jestem bez pewnych obaw. Od 
całego tygodnia, jak i upłynął od śmierci 
Laroche’a, nie postarałem się o jego za- 
stępcę, zostawiając robotę w ręku mego 
majstra odlewacza Morfaina. Dziwny czło­
wiek, powiadam panu. Urodził się na tej 
górze i podrastał wśród ognia. W każdym 
razie odpowiedzialność to nieco za wielka 
dla prostego robotnika, jak  on.

Soeuretta zaniepokojona sprzeciwiała się 
błagalnie:

— M artialu, wracasz z drogi, jesteś 
zmęczony, nie możesz tam chodzić o dzie­
siątej w nocy!

Łagodnym tonem, całując j ą ,  odrzekł:
— No, no, nie lękaj się siostrzyczko. 

Wiesz dobrze, że nie robię nigdy więcej, 
niżeli mogę. Upewniam cię, że będę lepiej 
spał, skoro się o wszystkiem przekonam... 
Zresztą noe nie jest zimna, a na wszelki 
wypadek włożę na siebie futro.

Sama owinęła mu szyję fularem i od­
prowadziła go na ostatni stopień ganku, 
by się upewnić, że wieczór jest w samej 
rzeczy rozkoszny, słodki sen drzew, wód, 
pól, pod niebem z ciemnego aksamitu, usia- 
nem gwiazdami.

— Panie Froment, panu go oddaję w 
opiekę. Nie siedźcież tam zbyt długo.

Zaraz za domem poczęli obaj wstępować 
na ciasne schody, wykute w skale i pro­
wadzące na zrąb skalisty, na którym wiel­

ki piec był wzniesiony, w połowie olbrzy­
miego stoku gór Blenses. Gąszcz sosen i 
roślin pnących tworzył tu prawdziwy labi­
rynt, pełen niespodziewanego czara. P o d ­
niósłszy głowę, na każdym zakręcie ścieżki 
widziało się czarną masę wielkiego pieca, 
coraz wyraźniej odcinającą swe kształty 
w niebieskim półmroku jasnej nocy, w plą­
taninie dziwacznych mechanizmów, obejmu­
jących zewsząd właściwy korpus pieca.

Jordan szedł pierwszy lekkim i drobnym 
krokiem. W  chwili, gdy wstąpił nakoniec 
na wielką platformę skalną, zatrzymał się 
przed dużym stosem spiętrzonych b ry ł , z 
pośród których migotało maleńkie świa­
tełko.

— Zaczekaj pan —  rzekł — pójdę zo­
baczyć, czy przypadkiem Morfain nie jest 
u siebie.

Gdzież to u siebie? — zapytał Łu­
kasz zdziwiony.

Tu, w tych odwiecznych grotach, 
które zamienił w rodzaj mieszkania i gdzie
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Powodem strejku było w 11 wypadkach 
niska zapłata, w 5 wypadkach długi dzień 
roboczy, w 2 zapłata i długość dnia robo­
czego, w 6 zaś wypadkach inne przyczy­
ny, jak  szykany, wydalania z pracy itd. 
W  maju zaszły również 2 lokauty, t. zn. 
wydalania z pracy robotników przez fabry­
kantów w przemyśle tkackim w Czechach.

Ilość strejkująeych wynosiła 1520 robo­
tników, ilość wyrzuconych przez fabrykan­
tów z pracy 182. W  8 wypadkach ilość 
strejkująeych nieznana.

Od stycznia b. r. aż do kwietnia włą 
cznie było w Austryi ogółem 107 strej­
ków ; liczba strejkująeych wynosiła 8100 
robotników.

Powodem strejku" było w 69 wypadkach 
niezadowolenie z niskiej zapłaty i długiego 
dnia roboczego, w 38 wypadkach zaś szy­
kany, wydalania z pracy i t. d.

W  18 wypadkach zakończyły się strejki 
z u p e ł n e m  z w y c i ę s t w e m  robotników, 
w 36 częściowem, w 17 wypadkach rezul­
ta t nieznany, w 36 zaś nie odniósł strejk 
rezultatu. Nadto w 3 wypadkach fabry­
kanci sami wydalali z pracy robotnikówj; 
liczba wydalonych wynosiła ogółem 302.

Przyczyny strejków świadczą najlepiej 
o tem, na jak  niskim poziomie stoi w Au­
stryi ustawodawstwo przemysłowe. Prze­
ważnie bowiem długi dzień roboczy i nę­
dzna zapłata zmuszały do strejkowania ro­
botników, którzy dopiero za pomocą walk 
uzupełniać muszą braki ustawodawstwa prze­
mysłowego.

R u c h  w y b o r c z y .

Jaskółki przedwyborcze. Z P r z e ­
m y ś l a  donoszą nam , że tam te jszy  
k acyk  pow iatow y , L a n i k i e w i c z ,  
odb y ł w  po n ied z ia łek  22 bm . „kon- 
fe re n c y ę u z w szystk im i w ó jtam i i  p i­
sarzam i g m in n y m i, n a  k tó re j „pouczał" 
o „sz tuce" w yborcze j. O „k o n feren cy i"
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te j w  na jb liższy m  czasie n ap iszem y  
obszerniej.

Jeszcze  nie rozpoczą ł się ru ch  w y ­
b o rczy  do sejm u, a ju ż  zaczy n a ją  się 
g a licy jsk ie  p ra k ty k i w ładz. M ianow i­
cie s u b s ty tu t p rzem ysk ie j p ro k u ra to ­
ry i, C z a j k o w s k i ,  w  zastęp stw ie  S te- 
belskiego, skonfiskow ał odezw ę p o lsk ą  
i ru ską , w zy w ającą  w łościan  n a  w iec, 
m a jący  się odbyć 26 bm . P rzec iw  te j 
konfiskacie zosta ł w n iesiony  sprzeciw .

Kandydatury. L w ow skie  dz ienn ik i 
donoszą, że z k u ry i w iejsk iej s tan is ła ­
w ow skiej k an d y d o w ać  będzie p rzeciw  
do tychczasow em u posłow i, g o spoda­
rzow i Ł azarzo w i W i n n i c z u k o w i ,  
daw n ie jszy  poseł gosp o d arz  J ó z e f  
H  u r  y  k.

Z  m ias ta  S tan is ław o w a kandydow ać 
będzie ponow nie  d r. B i l i ń s k i ,  g u ­
b e rn a to r  B anku  austro -w ęgiersk iego .

K a n d y d a te m  rusk ioh  s tro n n ic tw , n a ­
rodow ego i m oskalofilskiego, w  pow ie­
cie do lińsk im  je s t  p roboszcz g r.-ka t. 
ks. T eodor B o h a c z e w s k i .

gssf“" Robotnicy! uczęszczajcie "Tp®  
Wmr tylko do tych lokalów, 
WĘT gdzie abonują „Naprzód 1“ “1SB I

Przegląd polityczny,
=  Projekt nowej taryfy  cłowej w 

Niemczech. W ychodzący  w  Sztut.garcie 
„B eobaeh ter" opub likow ał, ja k  w iad o ­
mo, p ro jek t rząd o w y  now ej ta ry fy  
ołowej n iem ieckiej. P ro je k t te n  o zn a ­
cza og rom ne podw yższeuie  ceł od p ro ­
duk tów  ro lnych , w  m j'ś l żądań  agra- 
ryuszów  n iem ieckich , a  w ięc p o d ro ­
żenie  środków  żyw ności. N iek tó re  c ła  
m a ją  być podw yższone w dw ójnasób , 
lub  n aw e t w tró jn asó b  i w ięcej, ja k  
to  w idać z n astęp u jące j ta b e li porów ­
naw czej :

Strejki w Austryi 
w  k w ie tn iu  i m a ju  1901 ro k u .

W  kwietniu b. r. było w Austryi ogó­
łem przeprowadzonych 20 strejków, a mia­
nowicie : 5 w Dolnej Austryi, 1 w Tyro­
lu, 10 w Czechach, 3 na Morawach i 1 
na Bukowinie.

Wedle zawodów' przypadały: na prze­
mysł kamieniarski 3 strejki, na metalur­
giczny 4, fabryki maszyn, instrumentów 
itd. 1 strejk, przemysł drzewny i kauczu­
kowy 2, na przemysł skórny 2, tkacki 3, 
na przemysł odzieżowy 1, przemysł spo­
żywczy 1, budownictwo-2 i na przemysł 
graficzny 1 strejk. Trzy strejki zakończy­
ły się zupełnem zwycięstwem robotników,
5 częściowem, 4  strejki były bezskuteczne, 
wr 8  zaś wypadkach ostateczny rezultat 
niewiadomy.

Powodem strejkn było wr 7 wypadkach 
niezadowolenie z niskiej płacy, w 4  wy­
padkach niska zapłata i długi dzień robo­
czy, w 2 wypadkach sama długość dnia 
roboczego, nadto w 7 wypadkach inne przy­
czyny, jak np. złe obchodzenie się z robo­
tnikami i t. p. Ilość strejkująeych wynosiła 
1700.

W  m a j n  b. r. było w Austryi ogółem 
24 strejków, a mianowicie: 9 w Dolnej 
Austryi, 1 w Styryi, 1 w Tyrolu, 1 na 
Pobrzeżu, 8  w Czechach, 1 na Morawach, 
1 w G a l i e y i  i 2 na Bukowinie. Wedle 
zawodów' przypadały: na przemysł kamie­
niarski, ziemny i t. d. 3 strejki, na górni­
ctwo 1 strejk, przemysł metalurgiczny 1, 
fabryki maszyn itp. 2, przemysł drzewny 
2, przemysł skórny 1, tkacki 3, przenosi 
odzieżowy 2, na budownictwo 4, przemysł 
graficzny 1, zakłady do oświetlania 1 strejk, 
handel 1 i przemysł przewozowy 2 strejki. 
Cztery strejki zakończyły się zupełnem 
zwycięstwem robotników, 4  częściowem, w
6 wypadkaeh rezultat nieznany, w 10 zaś 
strejki nie odniosły skutku.
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się upiera mieszkać z córką i synem, po­
mimo, że mu chcę oddać do użytku cał­
kiem porządne domostwo.

W  wądole Brias znaczna część ubogiej 
ludności zamieszkiwała dziury podobne. 
Marfain pozostał tu z zamiłowania, urodzi­
wszy się tutaj przed czterdziestu laty. A 
przytem miał tylko parę kroków do pracy, 
bo piec, który był jego życiem, więzieniem, 
państwem, znajdował się pod bokiem. W  
przedhistorycznem swojem mieszkaniu zre­
sztą, jako cywilizowany człowiek jaskinio­
wy, zaprowadził on pewien komfort, zam­
knął silnym murem obie groty, zaopatrzył 
go w drzwi i wstawił okna o małych szyb­
kach w otwory, wpuszczające światło dzien­
ne. Wnętrze dzieliło się na trzy izby: je- 
dnę ojca z synem, córki dragą, wreszcie 
trzecią wspólną, która służyła odrazu za 
kuchnię, jadalnię, pracownię, wszystkie trzy 
bardzo czyste, z góry zamknięte natural- 
nem sklepieniem skały, umeblowane mocne- 
mi sprzętami, wyciosanemi siekierą przez 
ojca i syna.

Morfainowie byli z ojca na syna maj- 
strami-odlewaczami w Creeherie. Dziadek 
był pomocnym przy zakładaniu pieca, wnn-

ki nadzorowały jeszcze topienie rudy po 
ośmdziesięcin latach nieprzerwanej pracy 
rodu w tym fachn; napełniało ich to du- 
mą, jak  niezbity tytuł do szlachectwa. Żo­
na Morfaina nie żyła jnż od la t czterech, 
zostawiwszy mężowi szesnastoletniego chłop­
ca i dziewczę czternastoletnie. Syn zabrał 
się natychmiast do tej samej roboty co i 
ojciec, przy wielkim piecu, córka zaś za­
jęła się domem obu, gotując, zamiatając, 
jak  skrzętna gosposia. Tak było rok za 
rokiem, ona dziś już liczyła ośmnaście, jej 
b ra t dwadzieścia, a ojciec patrzał spokoj­
nie na dzieci, w których krew jego odra­
dzała się i czekał chwili, kiedy przekaże 
synowi swemn wielki piec w Creeherie, tak, 
jak  ojciec przokazał go jemu,

—  Jesteście tutaj Morfain?.. — rzekł 
Jordan, popchnąwszy drzwi, zamykane na 
prostą zasuwę. —- Wróciwszy właśnie, 
chciałbym się od was dowiedzieć nowin.

W  skalistej jamie, słabo oświeconej ma­
łą dymiącą lampką, ojciec i syn, siedząc 
przy stole, jedli polewkę przed nocnem 
czuwaniem ; córka obsługiwała ich, stojąc 
za nimi, a ogromne cienie wszystkich tro j­
ga zdawały Bię wypełniać sobą izbę, dzi­

wnie poważną w ciszy, jaką zachowywali 
jej mieszkańcy, przywykł; do milczenia.

—  Była tu brzydka hisćorya, panie Jor 
dan, —  odrzekł Morfain powoli, grubym 
głosem. — Ale mi się zdaje, że nie ma 
się już co więcej tem trapić.

Powstał, syn również; pomiędzy córką 
i synem, równie jak  i on olbrzymiego 
wzrostu i silnie zbndowanymi, sięgał nie­
mal czołem niskiego sklepienia izby, 
które tworzyła naga, czarna od kopcia 
skała. Bzekł-byś —  trzy duchy z dawno 
minionej epoki, cała rodzina twardych pra­
cowników, których odwieczna praca uja­
rzmiała przyrodę z biegiem stuleci.

Łnkasz przypatrywał się z podziwem 
Morfainowi, temu kolosowi, który wygląda 
niby jakiś wulkan, przedwieczny pogromca 
ognia, z ogromną głową i twarzą szeroką, 
wysuszoną i zezerniałą od ognia. Pogięte 
czoło, nos w kształćie orlego dzióba, po­
liczki jakby spustoszone przez żar, który 
zostawił płomienie w oczach; jedna warga 
obrzmiała, wykrzywiona i zabarwiona czer­
wienią oparzelizny; nakoniec potężne ręcę 
mające siłę i kolor obcęg z starej stali.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Każdy z ty oh oyfr odrazu pozna, 
że takie podwyższenie ceł wywołałoby 
ogromne podrożenie żywności w Niem  
czach. Dla Austryi, a specyalnie dla 
Galicyi byłoby to podwyższenie ceł 
dotkliwym ciosem, bo w s z y s t k i e  
w y m i e n i o n e  p r o d u k t y  r o l n e  
s t a n o w i ę  p r z e d m i o t  w y w o z u  
o d  n a s  d o  N i e m i e c .

Na szczęście zakusy niemieokich 
agraryussów trafiły na zacięty opór 
ze strony socyalnej demokracyi, która 
ma na tyle potęgi, że nie dopuści do 
tej niesłychanej lichwy na żywności. 
Opublikowanie projektu nowej taryfy 
ołowej dało naszym towarzyszom zna­
komity materyał agitacyjny w ręoe. 
Ludność widząc, że jedynie stronnic­
two socyalno-demokratyczne konse­
kwentnie i energicznie broni ją  przed 
lichwiarzami zbożowymi, coraz liczniej 
garnie się w jego szeregi. W ynik wy­
borów uzupełniających w Kłajpedzie, 
gdzie ilość głosów socyalistycznych  
wzrosła od wyborów z r. 1898 o 66 
proc. i kandydat socyalistyczny stanął 
do wyborów ściślejszych przeciw Li- 
twinowi-agraryuszowi, — w okręgu, 
który dotąd wybierał konserwatystów  
jak Moltke lub Waldersee — ten w y­
nik wyborów dowodzi w zupełności 
prawdy powyższych słów. Cała prasa 
niemiecka wszelkich odcieni przypisuje 
ten olbrzymi wzrost głosów socyalno 
demokratycznych zakusom agraryu- 
szów i uważa go za rezultat projektu 
nowej taryfy cłowej. Z przewrotności 
wrogów ludu czerpie socyalna demo- 
kracya coraz większą potęgę.

— Camorra neapolitańska przed są ­
dem. Prasa socyalDtyczna w Neapolu, 
która, jak sobie czytelnicy przypomi 
nają, nie wahała się wystąpić do wal 
ki z wszechpotężnym hersztem tam­

tejszej camorry Casalem, choć taka 
walka grozić mogła nawet sztyletem  
lub trucizną, nie poprzestała na zde 
maskowaniu tego łotra, którego nawet 
władze lękały się zaczepić, i nada 
prowadziła walkę z korupcyą. Przeć 
dwoma miesiącami znów wskutek ener 
gicznego naporu prasy socyalistyczne, 
rozpoczął się w Neapolu proces prze 
ciwko posłowi Aliberti’emu, który by: 
również jednym z adherentów camor 
ry. Rozprawa wykazała cały szereg 
popełnionych przezeń oszustw, fał 
szerstw, łapówek za wyprotegowanie 
posad. W szystkie te zbrodnie i nad 
użycia uchodziły mu zupełnie bezkar 
nie, ponieważ camorra umiała pochwy 
oió w swe ręce wszystkie arkany wła 
dzy, a terroryzmem swoim zamykała 
usta przeciwnikom. Władze zaś cen 
tralne za panowania Humberta przy 
mykały oczy na te niesłychane nad 
użycia, gdyż camorra przy wyboraoh 
przeprowadzała kandydatów rządo­
wych... I  była cisza, harmonia i... roz­
bój w biały dzień, aż w te zgangre- 
nowane stosunki wdała się nieulęknio- 
na prasa soeyalistyożna i powoli w y­
soko postawieni bandyci poczęli za 
siadać na ławach oskarżonych. Obok 
Aliberti’ego znalazła się przed sądem 
jeszcze grubsza ryba — generał Afan 
de Riv;era, inspektor artyleryi, nie 
gdyś piastujący nawet tekę ministra 
wojny. O tym panu wyszły na jaw  
tak skandaliczne historye, iż niewąt­
pliwie pożegnać się będzie musiał 5 
wojskiem i wszelką działalnością pu 
bliczną. Charakterystycznym jednak 
dla korupcyi, którą w Neapolu we 
wszystkich gałęziach życia publiczne 
go umiała zaszczepić camorra, jest 
fakt, iż sąd wydał już co do Aliber- 
ti’ego wyrok uniewinniający.

Co gorsza, nawet komisya, wydele­
gowana przez rząd zaraz po procesie 
Casale’a dla zbadania gospodarki miej­
skiej w Neapolu (przypominamy, że 
po tym głośnym procesie została nea 
jolitańska rada miejska rozwiązaną, a 

jej atrybucye przekazano komisarzo­
wi rządowemu), postępuje niesłychanie 
niedołężnie, dotąd jeszcze nie skoń­
czyła swych dochodzeń i dopiero przed 
dwoma dniami, jak donosiły pisma 
berlińskie, nakazała aresztowanie 5 a- 

sesorów miejskich, którzy przywła­
szczali sobie sumy, wystawiane w bud­
żecie na oczyszczanie ulic miejskich. 
Jest to drobna kropelką w bagnie 
tamtejszych nieprawości.

Dla charakterystyki tego, jak jedna 
rlika, mająca w swych rękach całą 

władzę, zatruó może wszystko dokoła 
siebie, posłużyć może i ten szczegół, 
że korupcyą rozgościła się nawet w 
murach szkolnych. W tych dniach 
również zarządziło ministerstwo oświa­
ty  zamknięcie jednego z gimnazyów  
neopolitańskieh, ponieważ wykryto, 
iż gimnazyum to specyalnie zajmo­
wało się wydawaniem świadectw doj­
rzałości różnym arystokratycznym nic­
poniom, którzy w żadnej szkole miej­

sca zagrzać nie mogli. Oczywiście 
działo się to za Kubany. Jednem sło­
wem, Neapol, to cudne miasto, w y­
sławiane w pieśniach, było wielkim  
cuchnącym wrzodem na ciele Włoch, 
i cały ten kraj przeto wdzięczny byó 
powinien tamtejszym towarzyszom na­
szym, iż z odwagą, godną podziwu, 
wrzód ten przecięli.

Może byó, że dzisiejszy rząd włoski, 
znacznie od poprzednich uczciwszy, 
poznawszy we wszystkich szczegółach 
istotny stan rzeczy, przyczyni się do 
sanacyi tych stosunków, które zyskały  
tak opłakaną reputacyę nawet w ca­
łej Europie

Przegląd społeczny.
Baczność robotnicy piekarscy. W  pie­

karni Jakóba Beigla w Podgórzu trwa 
strejk w dalszym ciągu. Beigel nie chce 
uwzględnić żądań robotników i sprowadza 
sobie „strejkbreeherów". Ż a d e n  r o b o ­
t n i k  p i e k a r s k i  n i e  p o w i n i e n  
p r z y j m o w a ć  w p i e k a r n i  B e i g l a  
r o b o t y .  Należy ostrzedz robotników pie­
karskich na prowincyi, b y  do p i e k a r ­
n i  B e i g l a  w P o d g ó r z a  n i e  z g ł a ­
s z a l i  s i ę .  Beiglowi d o p o m a g a j ą  do  
ł a m a n i a  s t r e j k u  t r z y p i e k a r n i e  
w P o d g ó r z u ,  a mianowicie piekarnia 
L i p s c h i i t z a  (ul. Lwowska), S e i d n e -  
r a  (Rynek) i K a t z a  (Józefińska).

Biuro pośrednictwa pracy, uchwalo­
ne na walnem zgromadzeniu cechu 
pomocników fryzyerskich dnia IB bm., 
zacznie już niedługo funkeyonowaó 
przy tym że cechu, a zadaniem jego  
jest ułatwiać subjektom fryzyerskim  
otrzymanie zajęcia.

Delegaci subjektów fryzyerskich, 
pp. Ś c i s ł o  i K i f f e r ,  przedstawili 
na zebraniu pryncypałów dnia 23 bm. 
sprawę biura pośrednictwa pracy, któ­
rą poparli pp. Pfeferberg, Sprung, 
Gestriing i inni, poczem zebrani uohwa- 
ili jednogłośnie założenie biura. Wielu 
z obecnych, jak pp. Lamensdorf, Pfefer­
berg, Gestriing, Lerman, Ścisło, ofia­
rowali liczne sprzęty na urządzenie 
biura, które rozpocznie swą działalność 
już dnia 1 sierpnia br.

Zgromadzenie ludowe w Przemyślu
w sprawie z a b e z p i e c z e n i a  r o b o ­
t n i k ó w  n a  s t a r o ś ć  odbyło się w  
poniedziałek 22 bm. wieczorem w sali 
magistrackiej, którą wypełniły setki 
robotników.

Po zagajeniu zgromadzenia przez 
tow. Ż o ł n i e r z a ,  wybrano przewo­
dniczącym tow. S c h i f f l e r a ,  który 
na zastępcę powołał tow. dra M an tla , 
a na sekretarzy tow. S z l a m a i G a r -  
) a r a .

Przed udzieleniem głosu referentowi, 
wyraził przewodniczący imieniem ca- 
■ ego zgromadzenia tow. W itoldowi 
i  e g  e r  o w i  głębokie współczucie, co 

zebrani przyjęli burzą oklasków.
Do porządku dziennego o ubezpie­

czeniu robotników na starość i wypa­
dek niezdolności do pracy przema­
wiali tow. Ż o ł n i e r z ,  dr. M a n t e l ,  

r. L i e b e r m a n  i S c h i f f l e r .  —
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Mówcy w dosadnych słowach scha­
rakteryzowali położenie robotników, 
poddali ostrej krytyce zachowanie się 
rządu wobec klasy pracującej, nastę­
pnie wykazali brak ustawodawstwa 
przemysłowego w Austryi, które dla 
robotników nic dotychczas nie uczy­
niło.

Mówcy zaznaczyli wreszcie, że ro­
botnicy nie odstąpią od rozpoczętej 
ju t walki, lecz bez wytchnienia dą­
żyć będą do zdobycia należących się 
im praw.

Przedłożona rezolucya została przy­
jęta jednogłośnie wśród burzy okla­
sków.

Zgromadzenie zakończył tow. dr 
Mantel gorącym apelem do wzięcia 
udziału w akcyi wyborczej. Po zgro­
madzeniu ruszył pochód robotników  
w największym porządku, śpiewając 
.Czerwony sztandar", rynkiem, ulicą 
Kazimierza, aż do placu „na Bramie11, 
gdzie uczestnicy rozeszli się w spo­
koju-

Z sali sądowej.
„Cavallerla rusticana". Karol m a j e w-

s k i pokłócił się z kucharką Anusią, przy­
czem przyszło do namiętnej wymiany zdań 
i pięści.

Było to w kuchni, niedaleko balii z my­
dlinami.

Anusia w pasyi najwyższej zawołała w 
końcu tego duetu, wywijając rądlem ku­
chennym: „ c z e ka j ,  za  to ci  f l a k i  
wy pr uj ą " .  Pogróżka ta straszna, wyszła 
z ust rutynowanej kucharki, mogła wedle
aktu oskarżenia, ze względu na „stosun­
ki" wzbudzić w Majewskim uzasadnioną 
obawę. Za Anusią ujął się, z jej namowy, 
robotnik szewski Wiktor C. Wpadł wie­
czorem do kuchni w chwili, gdy przyrzą­
dzano kolacyę i zawołał groźnie: „gdzie 
ten otrrr? ja mn nie daruję za ciebie!" 
Ta scena spotęgowała obawy Majewskiego, 
zwłaszcza, że od tego czasu — po małem 
nastrojowem intermezzo — zaczęły się zja­
wiać na ciemnych schodach, jakieś niewi­
dziane przedtem, czarne, tajemnicze posta­
cie w długich płaszczach studenckich itp. 
Majewski bał się na seryo o swe „flaki". 
Epilog rozegrał się w sądzie. Prokurato- 
rya oskarżyła Anusię i Wiktora o zbrodnię 
gwałtu publicznego przez niebezpieczne sło­
wa pogróżki. Po rozprawie, przeprowadzo­
nej wczoraj przed sądem krajowym kar­
nym w Krakowie, zostali oskarżeni, których 
bronił dr. Heski ,  w zupełności u w o l n i e ­
ni. Z zeznań świadków trybunał nabrał 
przekonania, że oskarżeni chcieli wprawdzie 
Majewskiego pobić, ale nie popełnili żadnej 
zbrodni.

Straszne rzeczy opowiadał akt oskar­
żenia, podpisany przez Dolińskiego, o panu 
O,, rzemieślniku krakowskim. O. żył z 
pewnych powodów w niezgodzie z swą są­
siadką panią Teresą Stojanowską, żoną 
wyższego urzędnika. Aby się wydatnie 
zemścić, wyszedł O. w dniu 16 maja 1901 
na ganek, stanął przed oknami i obrzuca­
jąc rodzinę Stojanowskich różnemi prze­
zwiskami, groził pięściami „kilkakrotnie" 
i wołał, że jeżeli którekolwiek z nich od­

waży się wyjść z mieszkania, to będzie 
„po m o r d a c h  wa l i ł * .  Pomimo spro­
wadzenia komisarza policyi Dacha, zaraz 
po odejściu tegoż, O. na nowo rozpoczął 
swoją serenadę, „krzyczał ciągle" i cho­
dził przed mieszkaniem zagrożonych po 
ganku. Następnie wpadł do mieszkania Sto­
janowskich i zażądał nawet guldena, który 
mu jako stary jakiś dług za robotę się 
należeć miał. Otrzymawszy guldena, „nie 
przestał" O. chodził po ganku i odgrażać 
się, że jak tylko kto wyjdzie z mieszka­
nia, to mu „pyski nabije*. Przytem wo­
łał, że Stojanowska była dawniej sługą, 
a jej mąż był zwykłym budnikiem kolejo­
wym. Jak dowodzi świadectwo lekarskie 
podpisane przez dra Satkowskiego, Teresa 
Stojanowska i córka jej Marya rozchoro­
wały się wskutek rozdrażnienia nerwowego 
i bały się nawet wyjść do dyskretnych 
ubikacyj na ganku „bez asysteneyi". Oskar­
żenie ściga pana O. nie za obrazę honoru, 
lecz zarzuca mu z b r o d n i ę  gwałtu pu­
blicznego przez słowne niebezpieczne po­
gróżki, karaną ciężkiem więzieniem od je­
dnego roku do lat pięciu! Krakowska pro- 
kuratorya jest bowiem zdania, że Stoją 
nowscy w zamiarze zbrodniczym „przez te 
niebezpieczne pogróżki przez dłuższy czas 
byli u d r ę c z e n i " .  Wczoraj odbyła się 
rozprawa przed sądem krajowym karnym 
w Krakowie, przy której przewodniczył 
dr. T u r o w i c z, oskarżał dr. P t a ś. 
Oskarżony wypierał się winy i twierdził, 
że był sprowokowany. Przesłuchano jako 
świadków członków rodziny Stojanowskich, 
następnie służącą i stróża, którzy pod przy­
sięgą potwierdzili cały szereg wyzwisk: 
„psiakrew", „złodzieje" i t, p. Pani Sto­
janowska zeznała, że była w „formalnem 
oblężeniu" i że wskutek irytacyi „formal­
nie leżała jak bez ducha" ; pan Mackiewicz 
opowiadał, że p. O na ganku wykrzyki­
wał: „jedna deska, dwie deski, — zeszły 
się Tereski". Przy końcowych wywodach 
prokurator obstawał przy oskarżeniu o 
zbrodnię Obrońca zaznaczył, że nie ma tu 
znamion zbrodni, lecz zachodzi zwyczajna 
obraza honoru „pyskowa", której ściganie 
nie jest rzeczą c. k. prokuratoryi. Trybu­
nał odrzucił w zupełności oskarżenie pro­
kuratorskie i u w o l n i ł  oskarżonego od 
zbrodni, zarazem jednak, rozstrzygając nie- 
proknratorską skargę prywatną Kazimierza 
Stojanowskiego, zasądził p. O. za kilka­
krotną obrazę honoru na a r e s z t  c z t e r ­
n a s t o d n i o w y .  — Pau O. zgłosił w 
kwestyi winy i kary na swą korzyść środki 
prawne, których rozpoznanie ostateczne na­
leży do trybunału najwyższego w Wieduiu.

Porwanie Salci. W ieliczka ciągle 
dostarcza tutejszemu sądowi materyału 
do procesów karnych o uprowadzenie 
rodzicom małoletnich żydówek. W czo­
raj stanął przed trybunałem krakow­
skim, jako oskarżony w podobnej spra­
wie Franciszek K a r c z m a r c z y k ,  
górnik z W ieliozki.

Akt oskarżenia zarzucał Karczmar­
czykowi i spólnikom, że bez zez, wole 
nia rodziców uprowadzili potajemnie 
małoletnią Saleię Finkelstein.

Saloia była z rodzicami swymi, szyn- 
karzami, na weselu na „Bugaju". Na

weselu tym  grał jako muzykant Fran­
ciszek Karczmarczyk. Młoda dziewczy­
na odrazu zakochała się w dziarskim 
muzykancie, za plecami rodziców roz­
począł się romans skryty. W reszcie 
Saloia po kilku tygodniach uciekła z 
domu, zmieniła wyznanie i poślubiła 
Karczmarczyka.

Przy rozprawie rodzice Salci, Głitla 
i Mojżesz Finkelsteinowie, oświadczyli, 
iż przeciw swemu obecnemu zięciowi 
Franciszkowi Karczmarczykowi nie 
ohcą zeznawaó. Wobec tego sąd uwol­
nił ich od świadczenia. Na podstawie 
innych zeznań obciążających zasądził 
trybunał pod przewodnictwem radcy 
Katyńskiego, oskarżonego Karczmar­
czyka na 14 d n i  c i ę ż k i e g o  w i ę ­
z i e n i a  z p o s t e m .  Inni współoskar- 
żeni, (matka i koledzy Karczmarczy­
ka) zostali uwolnieni dla braku winy.

KROMKA.
Kalendarzyk historyczny. 25 lipca. 

1434. Koronacya Władysława Warneńczyka. — 
1826. Powieszeni: Pestei, Rylejew, Riumin, Ka- 
chowski. — 1848. Bitwa pod Custozzą. — 1869. 
Liebknecht w Wiedniu. — 1895. Katastrofa w 
kopalni w Bochum (35 górników zabitych).

Opera lwowska w Krakowie.
Dziś: „Trayiata", opera w 4 aktach Józefa Yer- 

di’ego (uroczyste przedstawienie ku uczczeniu 
pamięci Verdi’ego), gościnny występ p. Marek- 
Onyszkiewicz, oraz p. Drzewieckiego. ( Ce n y  
m i e j s c  z n i ż o n e ) .

Piątek: „Manru", opera w 3 aktach I. J. Pa­
derewskiego (po raz ostatni), oraz ostatni wy­
stęp p. Al. Bandrowskiego.

Sobota: „Carmen", opera w 4 aktach H. Meil- 
haca i L. Halevy’ego, muzyka Jerzego Biset’a.

Niedziela: „Marta" czyli „Kiermasz w Ry- 
szmondzie", opera w 4 aktach a 6 odsłonach 
W. Friedricha, muzyka F. Flotowa.

Stow. „Chór robotniczy", oraz stow. 
stolarzy urządza w niedzielę dnia 28 lip­
ca b. r. z a b a w ę  o g r o d o w ą  w parku 
Zwierzynieckim. Na program złożą s ię : 
produkeye „Chóru", muzyka, tańce, koło 
szczęścia itp. Wieczorem na stawie odbę­
dzie się serenada wenecka. Początek o go­
dzinie 2 popołudniu. Bilety wcześniej na­
bywać można w „Związku stowarzyszeń 
robotniczych" (Mały rynek 6) i w sklepie 
administraeyi „Naprzodu*.

Kogo proteguje dyrektor Wierzbicki ? 
Donoszą nam ze Stanisławowa: Awantura 
wywołana przez nadkonduktora M a r u- 
s y n a  w czasie wycieczki kolejarzy lwow­
skich do Jaremcza, o której wspominaliście 
w jednym z ostatnich numerów, przypomi­
na nam, że protegowany przez dyrektora 
Wierzbickiego p. Marusyn, nietylko jest 
silnym w pięściach wobec kobiet, ale także 
wcale sprytnym denuneyantem. Ponieważ 
p. Marusyn stał się sławnym, przeto uwa­
żamy za stosowne przypomnieć jego wy­
stęp zeszłoroczny w roli szpiega.

P. Marusyn i 3 jego towarzysze zje­
chali przy końcu czerwca z, r. do Stani­
sławowa, aby zwołać „walne zgromadze­
nie" (nie śmiejcie się!) stanisławowskiego 
koła „Galicyjskiego stowarzyszenia koleja­
rzy*, utrzymywanego, jak wiadomo, przez 
dyrekcyę lwowską. Ponieważ od czasu po­
wstania organizacyi naszej liczba członków 
legalnego „koła* stopniała do imponującej
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liczby 8, tak, że ci nieszczęśliwcy nie mieli 
•lawet własnego lokalu, przeto tow. Kul- 
•ttann, jako kierownik stacyi płatniczej, 
pozwolił marusyńczakom na odbycie nara­
dy w lokalu naszej stacyi płatniczej. Ró­
wnocześnie zebrali się nasi towarzysze i 
Wszczęła się dyskusya na temat pożyte­
czności „Galicyjskiego stowarzyszenia ko­
lejarzy".

Lwowscy delegaci, którzy, zdaje się, u- 
•uyślnie w celach szpiegowskich przyjechali, 
odjeżdżając, zabrali ze sobą 1 egzemplarz 
skonfiskowanego numeru „Kolejarza", leżą­
cego na stole.

Zaraz na drugi dzień wpłynęło do pro­
kuratoryi państwa we Lwowie i do staro­
stwa w Krakowie, wysłane listem „espress" 
doniesienie, podpisane przez Marusyna, ja­
ko przewodniczącego „Galicyjskiego stow. 
kolejarzy" i przez sekretarza tegoż stowa­
rzyszenia, zaopatrzone pieczęcią urzędową 
stowarzyszenia, w którem to doniesienin, 
Ua p o d s t a w i e  p o w z i ę t e j  ad hoc  
U c h w a ł y  w y d z i a ł u ,  dennneyują ci 
panowie tow. Knlmanna, a więc swego go­
ścinnego gospodarza, że rozdawał w lokalu 
stacyi płatniczej skonfiskowane numery „Ko­
lejarza".

Skutkiem tej denuucyacyi odbyła się u 
tow. Kulmanna rewizya domowa, a nastę­
pnie wniesiony został przeciw niemu akt 
oskarżenia o występek z § 24 ust. pras. 
Przy odbytej przed sądem stanisławowskim 
rozprawie, p. Marusyn z całym cynizmem 
oświadczył, że uważał to za obowiązek o- 
bywatelski wnieść tę denuncyacyę, gdyż on 
nie zgadza się na „te zapatrywania*, oraz 
żądał ukarania Kulmanna za obrazę rządu. 
Dopiero przewodniczący rozprawy, radca 
Kórber, musiał zwrócić mu uwagę, że n i e 
j e s t  o b o w i ą z k i e m  o b y w a t e l a  de- 
n n n e y o w a ć .

W  kilka tygodni później p. Marusyn 
a w a n s o w a ł  W  rok zaś potem pobił 
panią Daisenbergerową w czasie wycieczki, 
pod protektoratem dyrekcyi odbytej.

P . Wierzbicki wychowuje sobie dennn- 
cyantów i rozbójników!

Ks. Mardyrosiewiczowi, oskarżonemu 
o popełnienie defrandacyi w banku ormiań­
skim, doręczono już akt oskarżenia. Roz­
prawa odbędzie się przed trybunałem zwy­
kłym.

Idylla autonomiczno erotyczna. Spra­
wa „Gutti i Turi", o której niedawno te­
mu donieśliśmy w „Naprzodzie*, została 
szczęśliwie zakończona, jak nam donoszą 
ze Stanisławowa. Ponieważ p. Blumenfeld 
nie zgodził się na wynajęcie lokalu, prze­
to otrzymuje ona lokal w b u d y n k u s t a -  
r o s t w a  na p a r t e r z e .

Oczywiście kto ma tak wysokich prote­
ktorów, jak dr. Nimhin i graf Lasocki, 
musi mieć lokal na wyszynk „gorących 
napojów" w tak dostojnym budynku, jak  
budynek starostwa. Mimo to wszystko są ­
dzi p. Prokopczye, że niemoralność jest 
„skutkiem" zniesienia stempla dziennikar­
skiego, skutkiem czego „Naprzód* przed 
stawia rzeczy w nienależytem świetle, i że 
niemoralność szerzą nie jego stypendyści 
lecz „U n i w e r  s y  t e t  lu d  o w y".

Zatrucie grzybami. Z Tarnopola dono­
szą: Rodzina gajowego Semena Pocha w

Kutkowcach pod Tarnopolem, składająca 
się z 8  osób, najadłszy się w niedzielę 14 
bm. jadowitych grzybów, rozchorowała się. 
W poniedziałek 15 hm. przywieziono po­
ważnie chorego gajowego do tutejszego 
szpitala powszechnego, gdzie mu udzielono 
antidotum i po wypłukaniu dokładnem żo­
łądka z polepszonym stanem zdrowia do 
domu odesłano. Reszta rodziny czuła się 
rzekomo nieźle, to też porady lekarskiej 
nie zasięgała. We wtorek jednak zmarła 
wśród objawów otrucia córka gajowego, 
a we środę przywieziono znowu do tarno­
polskiego szpitala żonę jego i syna, elio 
rych z otrucia. Wypompowano im zaraz 
żołądki, z których odchodziły zczerniałe 
zupełnie i jeszcze niestrawione grzyby. Mi­
mo to żona gajowego do 16 godzin zmarła, 
a syn walczy z śmiercią. Pozostałych 4 
dzieci spożyło stosunkowo mało grzybów, 
to też do dzisiaj stan zdrowia ich nie bu­
dzi jeszcze żadnej obawy.

Zatrucie, Z Drohobycza donoszą: Dnia 
17 b. m. w południe przyniósł z Michało­
wic 14-letni syn Mozes Ochsenberg ojcu 
swemu Izaakowi, robotnikowi w rafineryi 
nafty braci Handlów, obiad, który spożyli 
razem. Zaraz po spożyciu jednak padli obaj 
nieprzytomni. Odwieziono ich natychmiast 
do szpitala, gdzie Mozes zmarł następnego 
dnia, a ojciec Izaak dogorywa. Śledztwo 
wdrożone i sekcya zwłok wyjaśnią może 
to zagadkowe otrucie.

Gorlicki Lebensart i jego działalność 
publiczna. Od p. Jakóba Aleksandrowicza 
otrzymujemy następujące sprostowanie:

„Nieprawdą jest w ogólności, jakobym 
swe publiczne stanowisko, jako radny mia­
sta w sposób nieuczciwy wyzyskiwał, a 
szukającym u mnie poparcia i pomocy ka­
zał sobie płacić znaczne honorarya. Nato­
miast prawdą jest, iż cokolwiek czynię, 
czynię to dla dobra miasta i mieszkańców, 
a same strony interesowane mogą potwier­
dzić, iż wszelkie prośby zupełnie bezinte­
resownie wypełniałem. Nieprawdą jest w 
szczególności, jakobym od Szaji Gmbnera 
i Dawida Fassa zażądał za wydzierżawie­
nie od gminy dochodów z rzezalni miej­
skiej, względnie za poparcie zatwierdzenia 
tej dzierżawy, kwoty 1200 koron, na któ­
rą to sumę miałem rzekomo otrzymać od 
tych panów weksel. Natomiast prawdą jest, 
że od Grubnera ani od Fassa żadnych pie­
niędzy ani weksli nie brałem, co sami po­
twierdzić mogą, ani też nie byłem na po­
siedzeniu rady, na którem zapadła uchwała 
potwierdzająca powyższą dzierżawę. Nie­
prawdą jest dalej, jakobym za popieranie 
dotychczasowej propinatorki Małki Landau, 
przy udzieleniu ponownej dzierżawy, zażą­
dał od niej kwoty 1800 koron, na którą 
to kwotę też miałem weksel otrzymać.

Prawdą jest natomiast, że od Małki 
Landau żadnyeh weksli nie brałem, co też 
sama potwierdzić może, że owszem od po­
czątku toku tej sprawy na posiedzeniach 
rady miasta zawsze głosowałem przeciwko 
wydzierżawieniu prawa propiuacyi Małce 
Landau. Uniżony Jakób Aleksandrowicz".

Kerespondencya nasza o „publicznej dzia­
łalności" p. Aleksandrowicza, ukazała się 
jeszcze przód miesiącem; przytoczonych w 
niej było mnóstwo faktów, świadczących

0 „obywatelskiej działalności" p .  Aleksan­
drowicza. Sprostowanie to jednak inne cięż­
kie zarzuty pomija milczeniem, a ogranicza 
się tylko do g o ł o s ł o w n e g o  zaprzecze­
nia dwóch faktów, co jeszcze autora tego 
„sprostowania" wcale nie oczyszcza w o- 
czach opinii, wiadomo bowiem, iż § 19 
ust. pras. wolno nadużywać w sposób nie­
ograniczony. Obywatele w Gorlicach wie­
dzą dobrze, co mają sądzić o p. Aleksan­
drowiczu. Do sprostowania tego zresztą 
niedługo jeszcze powrócimy.

Browary w Galicyi. Z wydanej nie­
dawno przez ministerstwo statystyki po­
datku konsnmcyjnego za rok 1897 wyjmu­
jemy następujące daty, tyczące się wyrobu 
piwa i wódki w Galicyi:

W całej Austryi było browarów w roku 
1.897 razem 1.553; w Galicyi 138. Ogól­
na suma wywarzonego piwa wynosiła w r. 
1897 w całej Austryi 19,060.498 hekto-
1 trów; w Galicyi 1,078.839 hektolitrów. 
Z ostatniej tej cyfry przypada na Lwó w:  
156.200 hl., na Kraków: 67.734 hl., na 
resztę Galicyi 864.905 hl.

Browarów, które produkowały więcej, 
niż 10 000 hl. rocznie było w Galicyi 24. 
Najwięcej rozchodziło się piwo okocimskie 
(151.005 hl.), piwo z browaru Lilienfelda 
we Lwowie (78.500), żywieckie (56.613), 
łesienickie (41.017), krasiezyńskie (36 588) 
i janowskie (33.180).

Podatek od piwa wynosił w r. 1897 
w całej Austryi 36,128.042 złr. Galicya 
zapłaciła 1,974 942 złr. Z sumy tej przy­
padło na Lwów 299.830 złr., na Kraków 
105 828 złr , w końcu na resztę Galicyi 
1,569 284 złr.

Łatwowierność ludu wiejskiego ma­
luje jaskrawo wypadek, który się wyda­
rzył w Dobromilu. Włościanin Dmytro Po­
toczny ze Starzawy udał się dnia 13 stycznia 
b. r. na jarmark do Dobromila, wziąwszy 
ze sobą 500 złr. w drobnej monecie. Sprze­
dawszy krowę za 68 złr. stanął na dro­
dze i począł liczyć. W tem przystąpił do 
niego nieznany mężczyzna, ubrany z miejska, 
i pokazał chłopu jakiś papier, prosząc, aby 
mu zamienił go na drobne pieniądze. Za­
pewniał przytem. że ów papier, to bauknot 
500 reńskowy. Po pewnem wahaniu się dał 
Potoczny nieznajomemu gotówkę, a w za­
mian za to dostał banknot, który schował 
starannie w skrzyni i nie pokazywał ni­
komu.

Z końcem maja udał się do kasy w Do­
bromilu i tam, ku wielkiej swej rozpaczy, 
dowiedział się, że ów banknot był w rze­
czywistości świstkiem anonsowym czeskiej 
firmy handlu korzennego i delikatesów... 
Za oszustem rozesłano listy gończe, ale pie­
niądze tymczasem chłopu przepadły.

Skutki nieostrożności z bronią. One­
gdaj o godz. 9 wieczór p. Kwiatkowski, 
właściciel składu węgla przy ulicy Zwie­
rzynieckiej, wezwał telefonicznie pogotowie 
ratunkowe do jednego z przechodniów, 
czeladnika krawieckiego Józefa Skarbów- 
skiego, któremu schowany w kieszeni re­
wolwer wystrzelił, zadając ranę w nogę. — 
Przybyłe na miejsce pogotowie przekonało 
się, że kula przebiła mn lewą nogę w go­
leni i po natychmiastowym opatrunku rany
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odwiozło chorego na oddział prof. Trze- 
bicky’ego w szpitalu św. Łazarza.

Ryzyko robotnika. We wtorek około 
godziny 4  popołudniu wezwano pogotowie 
ratunkowe do wapiennika Libana w Pod­
górzu, gdzie ciężki kamień w kamienioło­
mach, staczając się ze znacznej wysokości, 
zranił niebezpiecznie 16-letniego robotnika 
Franciszka Nowakowskiego. Oprócz zranie­
nia głowy, uległ nadto Nowakowski złama­
niu prawego przedudzia tak, że kość ster­
czała na zewnątrz. Po opatrzeniu pogoto­
wie odwiozło rannego do szpitala św. Ła­
zarza.

Przestrzega się publiczność lwowską, 
aby nie brała udziału w wycieczce, urzą­
dzanej ze Lwowa do Krakowa dnia 4-go 
sierpnia b. r. Urządza bowiem tę wycie­
czkę ten sam komitet, który urządził wy­
cieczkę ze Lwowa do Jaremeza 14 b. m., 
a mianowicie: Jarek, Marusyn, Janecki, 
Fairich i t p. Wycieczkowej zamiast przy­
jemności, zostają bici przez komitetowych, 
jak się to stało w powrocie z Jaremeza 
14 b. m. Należy się również wystrzegać 
kolportujących bilety wycieczkowe.

Przeróbki w teatrze  lwowskim. Miej­
ska komisya artystyczna, wykonywując po­
lecenie rady miasta Lwowa w kwestyi po­
czynienia przeróbek w teatrze miejskim, 
uchwaliła konieczność naprawienia umon- 
towanej źle kurtyny żelaznej, co zaś do 
przerobienia wzniesień parteru, rzecz tę 
odroczyć do roku przyszłego, a to z po­
wodu, że praca ta wymagałaby kilkunastu 
dni, zaś przerwanie sezonu teatralnego na­
raziłoby dyrekcyę teatru na straty mate- 
ryalne, na których pokrycie budżet miejski 
nie jest' przygotowany.

Komu się bardziej dziwić? Z Frei- 
burgu badeńskiego donoszą, iż tamtejsza 
Izba karna zasądziła dwóch gimnazyali- 
stów, kilkunastoletnich chłopców — jedne­
go na 2, a drugiego na rok więzienia.

Pod wpływem zapewne lektury o ró­
żnych strasznych awanturach z ezerwono- 
skórymi Indyanami, postanowili obaj malcy 
przedłużyć sobie wakacye w sposób nie­
zwykły: polali gmach gimnazyalny naftą 
i usiłowali wzniecić w nim pożar.

Zachodzi pytanie co to. więcej podziwiać, 
czy głupotę malców, czy „rozum" doro­
słych sędziów, którzy zamiast polecić ro- 
rodzicom ukaranie urwiszów, wymierzają 
im z całą powagą tak ciężkie kary, jak 
jakimś niepoprawnym zbrodniarzom.

Amerykański eksport obuwia. Z No­
wego Jorku donoszą: Wobec tego, iż obe 
cnie czynione są poważne usiłowania, by 
obuwie amerykańskie eksportować w syste­
matyczny sposób i do Austro-Węgier, nie 
od rzeczy będzie przypomnieć, do jakich 
olbrzymich rozmiarów doszedł eksport obu­
wia amerykańskiego w r. 1900, a miano­
wicie : Do Australii i Azyi wywieziono z 
Ameryki obnwia za 1,174.497 dolarów, 
do Kanady i Nowej Finlandyi za 415.969 
doi., na Knbę za 248 937 doi., do Indyj 
zachodnich za 155.768 dcl, do Niemiec 
za 113.441 doi., do Wielkiej Brytanii za 
950.267 doi., do Meksyku za 853 691 doi., 
do Hawai za 191 884 doi., do Afryki za 
126.146 doł., do Francyi za 68.819 doi., 
do Kolumbii za 54,145 doi. Razem tedy

wywieziono obuwia w r. 1900 za sumę 
4,276.656 dolarów.

W Niemczech, dokąd w ostatnich latach 
dopiero importowane jest na większą skalę 
obuwie amerykańskie, konsumeya obuwia 
tego zwiększa się coraz bardziej.

Austro-Węgry nie zostały wprawdzie 
jeszcze objęte eksportem amerykańskim, w 
niedługim jednak czasie i na rynku au- 
stryackim pojawi się amerykańskie obuwie.

Z sali sądowej.
„Honor* arystokratów  galicyjskich.

W lwowskim sądzie powiatowym od­
była się onegdaj przed sędzią wyro­
kującym P i o t r o w s k i m  rozprawa 
przeciw b a r o n o w i  Józefowi B a n -  
h i d y e m t i ,  oskarżonemu przez hra-  
b i e g o  Jana T a r n o w s k i e g o .  Tłem  
rozprawy były policzki, jakie pan ba­
ron wymierzył panu hrabiemu, napa­
dając nań z nienacka w czytelni ho­
telu Żorża. Sędzia uznał barona win­
nym i skazał go na grzywnę w kwo­
cie 500 K.

W yrok ten nie podobał się żadnej 
ze stron ; pan baron bowiem był zda­
nia, że sędzia za wysoko ocenił war­
tość moralną pana hrabiego; hr. T a r- 
n o w s k i  zaś domagał się kary are­
sztu i dlatego obie strony zgłosiły od 
wołanie.

Ostateczna rozprawa przed sądem 
krajowym odbyła się w sobotę; hono­
ru hr. Tarnowskiego bronił adwokat 
dr T e n n e r ,  zaś pana barona adw. 
dr S o ł o w i j .  Po przeprowadzonej 
rozprawie trybunał wydał wyrok, za­
sądzający bar. Banhidyego na p i ę ć  
d n i  a r e s z t u ,  przyjmując jako oko­
liczność obciążającą, że czyn był w y­
konany w sposób brutalny.

T e l e g r a f  i t e l e f o n .
Ubezpieczenie robotników na starość.

Lwów, 24 lipca. Dzienniki lwowskie 
podnoszą

Skonfiskowano!
znalazł się i

uczeń szkoły sztuk pięknych w Krakowie 
Seninta, leczony przez prof. Gluzińskiego 
na ciężką wadę serca.

Po pobiciu przez policyantów dostał on 
w nocy krwotoku. Badanie lekarza sądo­
wego wykazało, że zadane razy mogą 
wpłynąć bardzo ujemnie na zdrowie p. S.

Charakterystycznem jest wielce, źe żoł­
nierze policyjni, którzy napadli p, S., nie 
mieli — według jego zeznania — półksię­
życów z numerami, co utrudnia pociąganie 
do odpowiedzialności.

Bezrobocie we Lwowie.
Lwów, 24 lipca. Dziś zjawiła się u 

dyrektora kolei państwowej W ierzbi­
ckiego deputacya robotników pod 
przewodnictwem p. K o l b u s z e w -  
s k i e g o  i tow. H u d e c a .

Deputacya zwróciła uwagę dyr. 
Wierzbickiemu na to, iż zapowiadana 
oddawua budowa dworca kolejowego 
dotąd jeszcze się nie rozpoozęła; Wierz­

bicki odpowiedział, iż kontrakt z gm i­
ną w sprawie ekspropryacyi gruntów  
został już podpisany i budowa rozpo­
cznie się we czwartek.

Deputacya żaliła się dalej, iż przed­
siębiorca przy kolei Lwów-Basiówka, 
K r z e c z u n o w i o z ,  zatrudnia obcych 
robotników, podczas gdy we Lwowie 
masy robotników pozbawione są pra- 
oy, Wierzbicki odparł, iż wyda pole­
cenie, by przedewszystkiem lwowskich 
robotników przyjmowano do pracy.

Co się tyczy budowy Lwów-Sam- 
bor, oświadczył Wierzbicki, iż roboty 
przy budowie potrwają aż do pierw­
szego śniegu. Budowa ta ciągnąć się 
będzie wogóle przez kilka lat. Dyr. 
Wierzbicki oświadczył, iż życzyłby  
sobie, by ci sami robotnicy pracowali 
przy niej aż do roku 1909, gdy roz­
pocznie się regulaoya rzek.

Miejska Kasa chorych we Lwowie.
Lwów, 24 lipca. Wczoraj wieczór 

nastąpiło ukonstytuowanie się nowo- 
wybranego zarządu K asy chorych. 
Przewodniczącym wybrano tow. Be- 
sena, zastępcą tow. Woźniaka. Do 
komisyi administracyjnej wybrani zo­
stali z grona pracodawców: adwokat 
dr. Allerhand i majster piekarski Ta- 
baczyński, z grona robotników: P y­
tlowany, Hankiewicz, dr. Loewenherz 
i Kolbuszowski.

W spraw ie bezpośrednich i tajnych 
wyborów.

Opawa, 24 lipca. Na wczorajszem po­
siedzeniu sejmu rozwinęła się długa dyskn- 
sya nad wnioskiem o zaprowadzenie bez­
pośrednich i tajnych wyborów sejmowych 
w gminach wiejskich. Przedstawiciel wy­
działu krajowego żądał przejścia nad wnio­
skiem i uad petycyą w tej sprawie do po­
rządku dziennego. Przeciwko temu prze­
mawiali liczni posłowie, a pomiędzy nimi, 
zmuszeni do liczenia się z wyborcami, dr 
Michejda i ks. Świerży. Wreszcie uchwa­
lono wniosek kompromisowy, aby przeka­
zać tę kwestyę wydziałowi krajowemu z 
poleceniem zdania sprawy na najbliższej 
sesyi sejmowej.

Przeciw  klerykałom słoweńskim.
Grac, 24 lipca. Z Cylei donoszą, że 

zgromadzenie postępowych słoweńskich chło­
pów uchwaliło rezolueyę, występującą bar­
dzo ostro przeciw1 Słoweńcom klerykalnym 
i potępiającą politykę abstynencji.

Strejk konserwatystów.
Grac, 24 lipca. W sejmie styryjskim  

nastąpił wczoraj „exodus“ posłów kon­
serwatywnych. Oto mianowicie pod­
czas rozprawy nad pokryciem preli­
minarza krajowego, konserwatywny 
poseł W agner wniósł o podwyższenie 
podatku zarobkowego przymyslowców, 
a zachowanie 44 procent podatku grun­
towego ziemian. Stuergkh zapropono­
wał utrzymanie w mocy dotychczaso­
wego stanu rzeczy. Rozwinęła się oży­
wiona dyskusya, w której mówcy kon­
serwatywni oświadczyli, że stanowczo 
obstają przy wniosku Wagnera.

W głosowaniu wniosek ten odrzu­
cono. Konserwatyści wnieśli następnie
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o imienne głosowanie nad wnioskiem  
Sturgkha, a gdy to imienne głosowa­
nie się rozpoczęło, o p u ś c i l i  s a l ę ,  
przez co sejm zdekompletowali. .Na­
stępne posiedzenie dziś.

Zdarzenie to wywołuje tutaj w iel­
kie wrażenie i niezadowolenie, tem  
■więcej, że wczorajszy exodus konser­
watystów uważają, tu jedynie za pre­
tekst, ażeby i p i ą t k o w e  p o s i e ­
d z e n i e  S e j m u  z d e k o m p l e t o ­
w a ć ,  n a  k t ó r e g o  p o r z ą d k u  
d z i e n n y m  j e s t  s p r a w a  r e f o r ­
m y  w y b o r c z e j .

Konserwatyści urządzili strejk w 
czasie dyskusyi budżetowej z powo­
dów bardzo nieważnych, co w rzeczy­
wistości jest tylko manewrem skiero­
wanym p r z e c i w  r e f o r m i e  w y ­
b o r c z e j .

Kartel naftowy.
Wiedeń, 24 lipca „N. Wiener Tag- 

blatt“ donosi, że wiadomość, podana 
przez pewien węgierski dziennik fa­
chowy, o bliskiem rozpoczęciu roko­
wań, celem odnowienia kartelu na­
ftowego, jest zupełnie bezpodstawna.

Arcyksiążę a klerykali.
Wiedeń, 24 lipca. Arcyksiążę Fran­

ciszek Ferdynand przesłał dar pienię­
żny klerykalnemu stowarzyszeniu ro­
botników w Lineu, wyrażając zarazem  
Uznanie dla tendencyj tego stowarzy­
szenia.

W spółzawodnictwo Austryi i Włoch 
na Bałkanie.

Wiedeń, 24 lipca. Donoszą tu z Kortu,
że przybyły tam austryacko-węgierski 
krążownik „Cesarz Karol V I .“ otrzy­
mał rozkaz obserwowania ruchów floty 
włoskiej, znajdującej się na wodach 
albańskich, a wysłanej, celem wywar­
cia presyi na rząd turecki, w sprawie 
zaprowadzenia włoskich urzędów po­
cztowych w Albanii.

(Rząd turecki zezwolił już na żało- 
żenie pierwszego włoskiego urzędu 
pocztowego w Medui. Dotychczas u- 
rzędy pocztowe w Albanii b yły  w rę­
kach Austro-W ęgier. Przyp. Red.).

Zadania opozycyi węgierskiej.
Budapeszt, 24 lipca. „Magyar Orszagw 

donosi, że opozycya sejmu węgierskiego ma 
zażądać zwołania Izby na czas najbliższy. 
W myśl ustaw węgierskich może w cza­
sie feryj parlamentarnych jnż 20 posłów 
domagać się zwołania sejmu. Jako powód 
tego nadzwyczajnego żądania, któremu rząd 
tonsi zadość uczynić, uważają wiadomość, 
Wedle której b. prezes ministrów bar. Banffy 
Uaiiał w swoim czasie z okazyi obstrukeyi 
W sejmie zaprojektować wprowadzenie ab­
solutyzmu na Węgrzech, wskutek czego 
opozyeya żąda p o s t  a w i e n i a  w s t a n  o- 
s k a r ż e n i a  całego b. gabinetu Banf- 
fyego.

Moskiewska bezceremoniainość.
Mysłowice, 24 lipca. Straż pograni­

czna rosyjska w pościgu za przemy­
tnikiem poddanym niemieckim prze­
kroczyła kordon graniczny i postrze­
gła go na terytoryum niemieckiem.

Krach kasselski przed sądem.
Berlin, 24 lipca. Prokuratorya wdro­

żyła dochodzenie karne przeciwko 
wszystkim członkom rady nadzorczej 
Towarzystwa kasselskiego.

Nowe odkrycie Kocha.
Berlin, 24 lipca. „National Zt,gu do­

nosi o nowem odkryciu Kocha w sprawie 
suchot. Skonstatował on mianowicie, że 
bakterye suchot, wzięte ze zwierząt domo­
wych i przeszczepione na ludzi, są dla 
tychże nie szkodliwe. Suchoty ludzkie nie 
są więc identyczne z suchotami zwierząt 
domowych, O ile jedne bakterye różnią się 
od drugich, nie jest jeszcze dokładnie zba­
dane. Rezultaty swych badań wraz z pre­
paratami przedłożył prof. Ko c h  państwo­
wej komisyi sanitarnej.

Jeżeli by ta wiadomość dziennikarska 
sprawdziła się, miałoby odkrycie Kocha
0 tyle praktyczne znaczenie, że uwolniłoby 
ludzkość od obawy zarażenia się produkta­
mi zwierzęcymi, jako to : mlekiem, mię­
sem, masłem i t. d.

Reformy wojskowe w Belgii.
Bruksela, 24 lipca. Poseł socyalisty- 

czny Bertrand wniesie w porozumieniu z 
radykałami, liberałami i chrześcijańskimi 
demokratami projekt, domagający się znie­
sienia dotychczasowej praktyki, wedle któ­
rej można było za pieniądze uwalniać się 
od służby wojskowej. Wniosek Bertranda, 
żądający zniesienia przywileju klas uprzy­
wilejowanych, jest demonstivacyą przeciw 
połowicznej reformie wojskowej, wniesionej 
przez ministeryum klerykalue.

Zamordowanie adjutanta sułtana.
Konstantynopol, ‘24 lipca. Adjutant 

sułtana Navi-bej, który udał się do 
Tibra, został tam przez Amantów za­
mordowany. Sądzą, że stało się to z 
zemsty za uwięzienie wodza Arnautów  
Hamdi beja.

Pożar na okręcie z naftą .
Sztokholm, 24 lipca. Na okręcie ame­

rykańskim, który przywiózł naftę do
portu w Gtaedvigen, eksplodowała 
beczka z naftą. Płomienie objęły wkrótce 
cały ładunek okrętu. Część okrętu w y­
leciała w powietrze. Nafta paliła się, 
pływając po wodzie. Dziesięciu ludzi 
z załogi i jeden urzędnik cłowy zg i­
nęli w płomieniach.

Kwestya marokkańska.
Tanger, 24 lipca. Agencya Hayasa 

donosi: W ysłany do Londynu i B er­
lina poseł marokkański M a n e b i , udał 
się, jak donoszą, do Bremy, skąd wy- 
jedzie yacbtem do Mazsgan. N agły  
ten powrót posła marokkańskiego wzbu­
dza powszechne zdziwinie.

Upały w Ameryce.
Nowy Jork, 24 lipca. w Kentucky,

Missouri, Jowa, Illinois, Indiana i Ohio 
panuje gorąco, jakiego jeszcze n i g d y  d o- 
t y c l i e z a s  ni e  był o .  W Kanzas, City
1 Missuori wydarzyło się w ostatnich dniach 
20 wypadków śmierci. Widoki żniw ku- 
kurndzy w Kanzas zmniejszyły się jeszcze 
bardziej. Do niedawna- szacowano wartość 
zbiorów do połowy przeciętnego żniwa, 
obecnie zaś tylko do czwartej części.

Wczoraj spadły w stanie Missouri liczne 
deszcze, które dla rolników są wypadkiem 
doniosłego znaczenia.

Dżuma.
Plymouth, 24 lipca. Przybył tu on e­

gdaj parowiec „Ormuz“ z Sidneyu w 
Australii z dwoma ludźmi z załogi, 
którzy są chorzy na dżumę. Choryob 
po przybyciu statku do przystani, 
przeniesiono na .statek szpitalny.

Dar honorowy dla Robertsa.
Londyn, 24 lipca. Wkrótce na p o­

rządek dzienny parlamentu wejdzie 
sprawa daru dla generała Robertsa w 
kwocie 100.000 funtów szterliugów. 
Niewątpliwie suma ta zostanie mu 
przyznaną, ponieważ i część libera­
łów głosować będzie za tym projek­
tem.

Prow okator wojny transw alskiej na­
grodzony.

Londyn, 24 lipca. Lord-major wrę­
czył gubernatorowi Kaplandu Milne- 
rowi dyplom honorowego obywatel­
stwa miasta Londynu. Dyplom złożo“ 
ny był w złotej szkatułce. Milner, 
dziękując za odznaczenie, wygłosił 
przemowę polityczną. Przestrzegał, 
aby zakończenia wojny nie okupywa­
no ustępstwami, któreby kryły w so­
bie dalsze nieustanne niebezpieczeń­
stwa. Dopiero po zwycięskiej wojnie 
poznają Buro wie, że wojna ta zapewni 
także im wolność (!!).

Wypadki w Chinach.
Petersburg, 24 lipca. Jok donoszą z 

Chabarowską, ukończyli Rosyanie budowę 
kolei do Port Artnrn dnia 18 b m.

Z powodu burzy telefon między Kra­
kowem a Wiedniem nie funkeyonuje.

N A D E S Ł A N E .
(Z% im  dział redakeya nie odpowiada)

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, ul. św. Agnieszki I. 5, 

poi kierownictwem s p e c ja lis ty  do cho 
ró b  n e rw o w y c h  d r a  K u p czyk a ,
901 otwarty przaz cał rok. 19-30

Wszech nauk lekarskich
D r  J . W e i n s b e r g

u lica  Jasn a  4  4 6
o rd y n u je  od  2 —4  p o p o ł.

P A R K  K R A K O W S K I .
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I .

Dziś i codziennie
Wielkie przedstawienie akrobatyczne

Każdego 1-go i 16-go n o w y  p r o g r a m .
Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca re­

zerwowane po 80 ot, po 50 ct. i 30 ct. -  Bi-
]etv do miejsc rezerwowanych nprawmaią do
wolnego wstępu. -  W  niedziele i święta 
wstęp 20 ct. 884

D r -  S -  S P I R A
specyalista chorób ucha, nosa i gardła

9 15  mieszka obecnie 2-3
przy ulicy Grodzkiej I. 51.
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Za tr e ść  o g ło szeń  redakcya nSe przyjm uje żadnej odpow iedzialności.

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy

B Y S T R ft o b o k  B IE L SK A
(ŚLĄ.SK AUSTRYACKI).

W ytworne urządzenie! — Ceny umiarkowane!
P r o sp e k tó w  d o s ta r c z a  Z a rz ą d . 912

S U K N A  i M A T E R Y E  W E Ł N I A N E
po oryginalnych cenach fabrycznych kupujcie tylko u

J. T H E U M A N N A
B r u n n ,  Rathhausgasse Nr. 12.

Wielki wybór najnowszych i najmodniejszych —  krajowych i zagranicznych 
wyrobów. —  Stały skład towarów czarnych, również uniformowych materyj 
dla urzędników, weteranów, straży ogniowej i innych stowarzyszeń — oraz

na iiberye i t d.

W zory d a rm o  i o p ła tn ie .

Osoba słaba, nie mająca 
funduszów na kuraeyę, 
życzy sobie sprzedać ze­
gar „antiąue repetier“ za 
cenę przystępną. 9221-3

Adres z grzeczności w Admiu. „Naprzodu".

Restauracya i Kawiarnia
„pod Gackiem "

LEONA MACHAUFA
przy ul. Lubicz L. 9, obol dworca krakowskiego

poleca
obiady z t r z e c h  d a ń  po 40 ct.

Wydaje śniadania, obiady I kolacye.
Kawiarnia z bilardami otwarta do go­

dziny 2 po północy, wyłączne piwo oko­
cimskie marcowe i eksportowe. Światło 
elektryczne, centralne ogrzewanie i no­
woczesne wentylacye. 851 23—?

z długoletnią praktyką 
z n a j d z i e  p o s a d ę  w  k o p a l n i

w ę g l a . 919 2—3

Zakład kąpielowy wód s ia m n j c l i  i Sanatoryum
8 W OSZOWICE pod Krakowem

iś^T caty  rok otw arty  "W
wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kim. od Krakowa, stacya kolei, 
poczta i telegraf w miejscu, 18 razy dziennie połączony z Krakowem koleją i

omnibusami.
Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody siarczane, przewyższają swą s i łą  
i sku tecznością  inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne, leczą: przewlekły 
gościec stawowy i mięśniowy, jakoteż dnę (podagrę), ■„ choroby serca na podstawie 
reumatycznej, nerwobóle, szczególnie ischias, porażenia  tak centralne jaa obwodowe, 
kiłę we wszystkich jej postaciach, choroby skórne, połączone z przerostem i zgrabnie­
niem warstw skóry, przewlekłe za tru c ia  rtę c ią  i ołowiem, obrażenia kości, różne

choroby nerwowe.
W nowo urządzonem Sanatoryum  z centralnie ogrzanemi łazienkami, mieszkaniami, 
korytarzami i ogrodem zimowym, ogrzana jest woda siarczana w najlepszy sposób 
(ulepszoną metodą Czernickiego) używaną w pierwszorzędnych zakładach zagrani­
cznych, wskutek czego nie u trac a  nic ze swych składników  i dlatego kąpiele siar­
czane Swoszowickie są pierw szorzędne, szczególnie w połączeniu z kąpielami i tu­
szami elęktrycznem i. W leżalniach galwanizacya, faradyzacya, elektromasaż i wszel­
kie procedury elektroterapeutyczne i hydro terapeutyczne,, wykonane przez lekarza 
zakładowego. Zakład kąpielowy letni również w czasie zimnej pory centralnie 

ogrzany, otwarty od 1-go maja do 1-go października.
Mieszkania odnowione, w kwietniu, maju, wrześniu i październiku o trzecią część 
tańsze. — Muzyka zakładowa. — Pensyonat, i restauracya w miejscu.  Ceny umiar­

kowane. — Bliższych szczegółów udziela ZARZĄD.

Oferty z odpisami świadectw n a­
leży nadesłać do Administraeyi .N a ­
przodu11 p'̂ d E . S. 919.

„ C o u r i r “  s ł y n n e  r o w e r y
wybornej i trwałej konstrukeyi, 
drogowe lub pótwyśeigowe włącznie 
z dobrą acetylen, latarką, dzwon­
kiem i torebką, z wszelkimi przy­
rządami, z g*arancyą za dobry 
materyał i lekki chód, polecam za 
140 i 160 K.

Mało używane rowery marki
Waffen, Styria, Greger, Diirkopp

od 85 do 110 K. 897 3—6
i W  Nowe pneumatyki (płaszcze) po 8  

i 9 K. Szlauchy 4 i 5 K. Latarki acetylen. 
5 K. Siodła 6 K. Dzwonki 80 h i 1 K.

Sprzedaż tylko za gotówkę. Katalog darmo. 
Wielki cennik przynależności za nadesłaniem 
60 h w markach. Korespondencja polska.

A d r e s :  Fahrradhaus NI. RUNDBAKIN
Wiedeń IX, Berggasse  3.

Kt0 eierpi ua Pa(laczk?- I u U d u A I\(t . kurcze i inne nerwowe 
u przypadłości, niechaj o

tem zażąda broszury. Do nabycia darmo opła­
tnie przez S chwran e n -A  p o t hje k e,

W
p f t i c T f i  n n n f m i i P T f l ^  n m  p ^ 0 m  f ^ j w w
U H L I .  I  n  s U J D U  B IfllULH Organ polskiej partyi socyalistycznej.

W y ch o d zi n a  G órnym  Ś lą s k u  w  K a to w ic a c h  co  so h o tę .
Przedpłata kwartalna wynosi we wszystkich pocztach państwa niemieckiego 90 fenigów, z przyniesieniem do domu P05 m. Za­
pisana jest na poczcie na rok 1901 pod następującymi znakami: II. Abtheilung No. t. 53. — Abonament kwartalny u kolpor­
terów z odstawą do domu wynosi 1 m. Pod opaską z ekspedycyi kwartalnie w Niemczech 1 m . 10 fen., za granicą 1 m. 60 fen., 

w Austryi (w kopercie) 1 markę 90 fen. Pejedyńezy numer 10 fen. Redakcya i ekspedycya: Katowice, B eatestr. 4 6 .

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaozanowskl. — Z Drukarni Narodowej w Krakowie, Wiślna 9. — (Telefon Nr. 404).


